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Dopełniając naszego zastrzeżenia, pozwa
lamy sobie dziś kilku uwag nad kwestyą po
ruszoną. we wczorajszym liście z Ostrowa.

Przedewszystkiem przyjmujem jako bez
sporne założenie, źe dobro kraju i narodu 
wymaga między innemi także rozwoju i pod- 
niesienia polskiego stanu mieszczańskiego, tak 
iżby mógł kiedyś samodzielną w organizmie 
narodowym ’odgrywać rolę; pomijamy więc 
na teraz sporną z tymi polskimi ideologami 
rozprawę, którzy dziejowej tradycyi wierni, 
radziby życie polskiego społeczeństwa widzieć 
ograniczone na rycerstwie i rolnictwie, a prze
mysł, rzemiosła i inne zatrudnienia miejskie
mu stanowi szczególnie właściwe, radziby wi
dzieć porzucone na wolą innoplemiennych 
pierwiastków.

Rzeczywisty powód bardzo dotąd słabego 
stanu mieszczańskiego u nas, nietylko w W. 
Ks. Poznańskiem, ale w innych dzielnicach 
dawnej Polski, leży w całym rozwoju histo
rycznym, i w powiązanej z nim tradycyi i 
obyczaju. Stan rzeczy, na którego sprowa
dzenie tysiąc lat się składało, w mgnieniu 
oka zmienić się nie da. Jedynie celu swego 
świadoma usilność obywatelska wielu pokoleń, 
istotną zmianę sprowadzić zdoła. Zresztą mie
liśmy już sposobność obszerniej wyłożyć (nr. 
78 Dziennika z r. 1859) zapatrywania nasze 
o stosunku obyczaju narodowego do pracy, 
równie jak o powodach tego stosunku i spo
sobach sprowadzenia odmiany na lepsze.

Nie moźem się zgodzić z szanownym ko
respondentem, ażeby na tę ważną kwestyą 
wewnętrzną mało dotąd u nas uwagi zwra
cano. Zwracał ją już bardzo usilnie i doj
rzale wielki sejm czteroletni, ale nieszczęsny 
los kraju nie pozwolił systematyczną, silną i 
celu świadomą opieką narodowego rządu, po
pierać później i rozwijać pomysłów i dążności 
ówczesnych w tej mierze. Wszelako nawet 
po przejściu kraju pod różne panowania obce 
tieprzestawali pojedyńczy patryoci, na tenże 
sam przedmiot zwracać największej uwagi 
swojej i usilności całego życia. Niech nam 
wolno będzie przypomnieć tu tylko Stani
sława Staszyca w Królestwie Kongresowem 
a Karola Marcinkowskiego w W. Ks. Poznań- 
skiem. Ograniczamy przecież kwestyą o którą 
w tej chwili chodzi, na Wielkie Księstwo Po- 
zr>aąskie.

Przeszkody i trudności stojące na zawa
dzie powolnój ale trwałój i w błogie skutki 
obfitej naprawie stosunków polskiego miesz- 
Państwa, dwojakiej są natury: zewnętrznój i 

i/, Wewnętrznej. Pierwsze biorą swój początek 
'/, iv,P°dRycznych losach kraju; usunąć je, nie 

lezy w mocy najgorliwszych nawet usiłowań 
obywatelskich; tylko zmiana ogólnego poło- 

i/8 zenia politycznego, te przeszkody uprzątnąć 
/’ Z(foła. Godzi się nam tedy pominąć tu na- 

ozelne owe przeszkody, ile że prócz skarg 
Usilnych, małobyśmy czem innem mogli 

Przeciw nim wojować. Jeśli wszelako sądzim, 
*e skargi bezsilne męzkiemu nie odpowiadają 
Uosobieniu, najgłębsze mamy zarazem prze

konanie, iż istnienie przeszkód, od naszego 
wpływu i woli naszej niezależnych, nie uspra
wiedliwia bynajmniej biernego w tej kwestyi 
rąk zakładania; jest bowiem druga kategorya 
przeszkód, kategorya wewnętrzna, gdzie za- 
rada w naszych leży ręku. O tej niech nam 
wolno będzie dwa słowa powiedzieć.

Dzielim zaiste zdanie szanownego kore
spondenta, że do podniesienia polskiego prze
mysłu i kunsztu, rzemiosł polskich, pol
skiego handlu, słowem mieszczaństwa polskiego, 
życzliwa, ciągła i systematyczna opieka pol
skiego obywatelstwa i polskich w ogóle mie
szkańców, najistotniejszym jest warunkiem; 
różnim się z nim przecież cośkolwiek co do 
sposobów, jakiemi ta opieka i pomoc obja
wiać się winna, jeśli ma być skuteczną..

W tak ważnych kwestyach łudzenie się, 
schlebianie własnym plemiennym przesądom 
i uprzedzeniom, w ogóle sentymentalizm na
rodowy, nie są, zdaniem naszóm, na swojem 
miejscu. Trzeba prawdzie, jakakolwiek ona 
jest, śmiało w oczy zajrzeć. Otóż sądzimy, 
że jeśli obywatele polscy, jak nas o tern upe
wnia korespondent, zwracają się w wielu po
tocznych swoich interesach i potrzebach, ra
czej do pośredników żydowskiego lub niemie
ckiego pochodzenia niźli do polskich, leży to 
po większej części nie w jakimś niewytłóma- 
czonym do obcych pociągu, ale raczej w na
turze rzeczy. Ta natura rzeczy, od wszelkich 
rozumowań i uczuć silniejsza, wiedzie do 
tego, źe każdy co ma jakąś konieczną po
trzebę specyalną do zaspokojenia, zwraca się 
tam, gdzie najodpowiedniejsze ku temu upa
truje środki i narzędzia. Jeśli więc polski 
obywatel zwracał się od wieków i dziś jesz
cze nie rzadko zwraca do żydowskiego pośre
dnika w interesach, które zabiegliwości ni
czem niezraźonej, wrodzonej przebiegłości 
umysłu, bystrości sądu, rozległości drobnych 
stosunków i stosuneczków wymagają, czynił i 
czyni to głównie dla tego, źe w takim po
średniku znajdywał to właśnie, czego w da
nym razie koniecznie potrzebował, czego sam 
nie miał, a czego mu współplemienni jego 
nie przedstawiali. Jeśli dalej tenże obywatel 
mając konieczną czynność handlową, lub na
glący rzemieślniczy obstalunek, zwracał się 
raczój do miejscowego kupca łub procederzy- 
sty rodu niemieckiego, albo nawet do zagra
nicznych kupców i rzemieślników w Berlinie, 
Paryżu, Londynie lub Wiedniu, czynił to 
zdaniem naszem, nie z większej rodowój ku 
nim przychylności, ale dla tego tylko, iż mu 
przedstawiali większą rękojmią biegłości tech
nicznej, punktualności i rzetelności handlowej, 
przystępności ceny lub dobroci wyrobu. Z dru- 
giój strony przeczyć się nie da, źe wiekowe 
to nawyknienie do szukania i znajdywania u 
obcego rodu kupców, techników i rękodziel
ników, odpowiedniejszego zaspokojenia po
trzeb z dziedziny handlu, przemysłu i rze
miosł, wyrodziło u nas pewien rodzaj uprze
dzenia na ich korzyść a na niekorzyść pol
skich mieszczan. Uprzedzenie to sprawia, że 
tam nawet gdzie nasi przemysłowcy lub rze
mieślnicy w niczem innoplemiennym nie .ustę

pują, muszą oni dopiero z nie małym trudem 
wywalczać sobie u współrodaków, uznanie 
równości a nawet niekiedy istotnej wyższości 
swojej nad tymi ostatnimi. Uprzedzeniu temu 
niemałej dodaje siły smutny wpływ długo
letniej narodowej niewoli w jakiej Polska zo- 
staje. Polak wzrastając i żyjąc wśród społecz
ności, gdzie wszystko co organiczne, porządne, 
jedną myślą kierującą zespolone i na jaw ży
cia wyskakujące jest eudzoziemskiem, a wszy
stko co polskie jest poniżonóm, w cień usu- 
niętern, dzielnej opieki rządowej pozbawionem 
i z biedą wywalczającóm sobie rozstrzelonemi 
silami pojedyńczych ludzi dobrej woli, nędzny 
cień życia; Polak taki, powiadamy, traci po
mimo woli zaufanie w żywotność i dzielność 
narodowego pierwiastku, nikczemnieje i cu- 
dzoziemczeje. Pomimo to wszystko,' przeko
nani jesteśmy, że ilekroć kupiec, przemysło
wiec lub rzemieślnik polski, potrafi mimo 
tych wielorakich utrudnień, stanąć na równi 
z innoplemiennemi i wytrwać czas niejaki na 
tern stanowisku, przemoże on naturą rzeczy 
wspierany, siłę obcego współzawodnictwa i 
własnych naszych uprzedzeń, pozyska trwałą 
podporę między swemi, wreszcie zwiększy i 
ukrzepi jądro odradzającego się mieszczań
stwa polskiego.

Przechodzim do konkluzyi. Zwracać usiło
wania ku czemuś, co się naturze rzeczy 
sprzeciwia, do niczego nie prowadzi, jak chy
ba do zwątpienia o dzielności i skuteczności 
usiłowań obywatelskich. Dawanie opieki i po
mocy mieszczaństwu polskiemu tylko przez 
monopol nad nim rozciągany, liczymy do 
takich usiłowań. Monopol taki moae chwil 
kilka sztucznie się utrzymać, może pojedyń- 
ezym polskim przemysłowcom lub rękodziel
nikom przemijające przynieść korzyści, ale 
trwale się nie ostoi bo ostać się nie może i 
mieszczaństwa polskiego, któreby własną stało 
siłą, nie stworzy. Przeciwnie, ubespieczając 
młode i niedoświadczone nasze pokolenie miej
skie złudną swoją tarczą, zrodzi w niem zgu
bne dlań przekonanie, źe nie praca, trud, za- 
biegłość, rzetelność, fachowa doskonałość są 
podstawą jego rozkwitu i powodzenia, ale 
wystarcza do tego cecha plemienna. Zresztą 
nie widzim ani potrzeby ani zbawienności, 
rozciągania jakiegoś interdyktu na spokojnych 
współobywateli innoplemiennego pochodzenia, 
o ile nie manifestują nieprzyjaźni dla kraju 
i narodu, wśród którego źyją. Nie tajno nam 
wprawdzie, iż od dawna z góry usiłują, poli
tyczną kwestyą polską na pole plemiennój 
sprowadzić walki; chociaż jednak powszednie 
namiętności skwapliwie przyjmują takie poło
żenie spornój kwestyi, nie naszą rzeczą, przez 
schlebianie tym namiętnościom dopomagać 
zwichnięciu jasnych i szerokich pojęć o tem, 
co dla przyszłości kraju i narodu jest po
żyteczne.

Ku czemuż więc zwrócić się mają usiło
wania obywatelskie? Oto naprzód ku usuwa
niu owych uprzedzeń i owój zwątpiałości we 
własną siłę, o których wyżej była mowa; a 
potóm ku wyrabianiu w rozstrzelonych, wąt
łych i nielicznych żywiołach naszego miesz-
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czaństwa, istotnych warunków trwałego i dziel
nego współzawodnictwa z mieszczaństwem 
innoplemiennśm. Będzie to prawdziwa i sku
teczna pomoc, a nie złudna i nieomylna jaką 
jest sam tylko monopol. Niechże więc kto 
może i umie, pomaga do gruntownego wy
kształcania przemysłowców, rękodzielników, 
rzemieślników polskich; niech stara się krze
wić między nimi usilną pracę, rzetelność, za- 
biegłość, dążenie do fachowej doskonałości, 
zamiłowanie obranego zawodu, któreby swo
jego rodzaju ambicyą się stało; niech dba o 
to, żeby to wszystko przeszło w tradycyą, 
w obyczaj stanu całego, z pokolenia na po
kolenie przekazywany; niech zapowiadającym 
te przymioty skwapliwie przychodzi w pomoc, 
podaje im rękę do fachowego wykształcenia 
i ułatwia możność stanięcia o własnych si
łach; niech pomyśli, ażeby w różnych punk
tach prowincyi zagnieździły się takie wzory i 
przykłady żywotnego mieszczaństwa; niechaj 
wreszcie, jeżeli można, te usiłowania ześrod- 
kują się pod umiejętnym, a dobrą wolą oby
watelską natchnionym kierunkiem, a wtedy 
po upływie jednego już pokolenia ujrzym wi
doczne i zbawienne podniesienie się miesz
czaństwa polskiego. Trwalsze ono będzie niż 
na opiekuńczym tylko monopolu oparte i z 
pewnością ustaną wtedy skargi, że swoi od 
swoich się odwracają w rzeczach handlu, prze
mysłu i rzemiosł.

JKW. Książę Rejent raczył w imieniu N, Pana 
nadać nadleśniczemu Brehmer w Eckstelle, w po
wiecie obornickim, order orła czerwonego trzecićj 
klasy na pętlicy.

Berlin, 20 września. Pojednanie się Rosyi z Au- 
stryą charakteryzuje tutejsza Bank- u. Hdls. Z tg. 
w ten sposób: „Dziś utrzymują jeszcze z większą 
pewnością, jak dotąd, że cesarz austryacki pojedzie 
do Warszawy. Zapatrywanie się księcia Gorczakowa 
na politykę miało uledz ostatniemi czasy znacznćj 
zmianie, tak że on, który się pojednaniu z Austryą 
dotąd sprzeciwiał, stał się popieraczem tegoż. Pełno
mocnik powszechnie dobrze poinformowany jednego 
z państw niemieckich zapewniał, że hrabiemu Thun u- 
dało się przedłożyć księciu Gorczakow niezaprzeczone 
dowody francuskićj agitacyi pomiędzy szczepami sło- 
wiańskiemi będącemi pod panowaniem Rosyi, Austryi i 
Prus, dowody te miały zachwiać zaufanie, jakie ro
syjski minister uporczywie pokładał w lojalności Na
poleona. Książę przemawia teraz podobno stanowczo 
za przymierzem z Austryą i Prusami.”

— Tutejsza National-Z eitung donosi z Wie
dnia, że nadeszło tam 15 b. m. pismo cesarza ro
syjskiego w bardzo podchlebnych wyrażeniach, wynu
rzające życzenie porozumienia się osobiście z ce
sarzem Franciszkiem Józefem o obecnym stanie po
lityki europejskićj. Na pośrednie te zaprośmy do War
szawy odpisano jeszcze w tym samym dniu, że cesarzo
wi nadzwyczaj miło będzie powitać swego dostojnego 
sprzymierzeńca podczas jego pobytu w Króle
stwie Polskióm. Hr. Rechberg wyjedzie prawdopodo
bnie dniem wprzódy niż monarcha jego, do War
szawy.

— Dzienniki berlińskie donoszą, że poseł nea- 
politański w Monachium, hr. Griifeo, wyjeżdża ztam- 
tąd z całóm poselstwem. Hrabia uznaje dzisiejszy 
stan rzeczy. W Monachium zrobiło to tóm nieprzy
jemniejsze wrażenie, że tam mieszkają rodzice kró- 
łowćj neapolitańskićj.

— Zjazd księcia Rejenta z cesarzem rosyjskim i 
cesarzem austryackim w Warszawie nastąpi, jak do
nosi Gazeta Krzyżowa, podług dotychczasowego 
oznaczenia stanowczo dnia 14 października.

KRÓLESTWO POLSKIE.
_ Warszawa, 18 września. Zaczynają tu znów

wątpić na dobre o przyjściu do skutku zapowiada
nego zjazdu monarchów w Warszawie. Wieść cho
dzi, że gabinet paryski zapytał kategorycznie w Pe
tersburgu, z kim Rosya trzymać pragnie w zbliżają
cych się powikłaniach europejskich: z Francyą( czy 
tóż ź monarchami dawnego świętego przymierza? 
Dla uniknięcia więc potrzeby zbyt kategorycznego 
zdeklarowania się na którąkolwiek bądź stronę, miał 
cesarz Aleksander zaniechać projektu przyjmowania 
niemieckich monarchów w Warszawie. To przynaj- 
jnnićj pewna, że w tój chwili i czas przyjazdu i sam

przyjazd głów koronowanych do Warszawy, w zu
pełnej jest wątpliwości.

AUSTRYA.
Wiedeń, 19 września. Na dzisiejszóm posiedzeniu 

rady państwa z okoliczności monopolu tytuniowego 
żądano uprawy tytuniów szlachetniejszych, aby przeto 
zmniejszyć wprowadzanie zagraniczne i powiększyć 
wywóz tego towaru. Hr. Rechberg oświadczył goto
wość rządu w tćj mierze. Borełli przemawiał za roz
powszechnieniem uprawy tytuniu w Dalmacyi, Stras- 
ser w Tyrolu; hr. Maylath ubolewał nad uciążliwym 
monopolem tytuniowym na Węgrzech. Minister przy- 
znaje" słuszność tych zażaleń, jednak oświadcza iż 
jeszcze nie można znieść monopolu tytuniowego. W 
skutek tego podany został wniosek, aby rząd roz
ważył, w jaki sposób na przyszłość monopol ten mo- 
żnaby znieść. Barkoczy ganił przeciążenie dzienników 
podatkiem stęplowym, żądając zmniejszenia tego cię
żaru. Minister 3karbu przyznał mu słuszność, oświad
czając że rząd wzgląd na dziennikarstwo uważa za 
zgodny z własnćm dobrem, jednak obecne położenie 
skarbu nie pozwala na zmniejszenie podatku. An- 
dressy także przemawiał za dziennikarstwem, wystę
pował jednakże przeciw pismom, które znaczenie 
szlachty zaczepiają. Przyjęto w końcu sprawozdanie 
komitetu. Odrzucono wniosek o urządzenie centralnćj 
władzy górniczój.

— Wiedeńska korespondencya do paryskiój La 
Presse podaje szczegóły o zachowaniu się pana 
Kraińskiego, jednego z trzech członków galicyjskich 
do rady państwa powołanych, w komitecie budżeto
wym, do którego składu, jak wiadomo, galicyjski 
ten członek należał. Pan Kraióski występował w ło
nie komisyi, tak powiada La Presse, bardzo sta
nowczo i energicznie w obronie praw i dobra Ga
licy!. Przypominał on rządowi, że patenta cesarskie 
zapewniały tćj prowincyi używanie języka polskiego 
w szkołach, sądach i administracji i domagał się, 
żeby cofnięto rozporządzenia ministeryalne późniój 
wydane a tym papentom uwłaczające. Dalej, dopomi
nał się pan Kraiński większego jak dotąd poszano
wania dla woli fundatorów różnych zakładów szkól- 
nych galicyjskich, którzy robiąc fundacye, wyraźnie 
pragnęli, żeby język polski był podstawą nauki. W 
szczególności rozwodził się galicyjski członek nad 
krzywdą uniwersytetowi Jagiellońskiemu wyrządzoną, 
domagając się naprawy takowej.

Z drugićj strony wyczytujem w szczególowóm 
sprawozdaniu z plenarnego posiedzenia wiedeńskiej 
rady państwa z dnia 11 b. m., że inny członek ga
licyjski, pan Starowiejski, podjął na tóm posiedzeniu 
okoliczność tyczącą się zapisu Dydyńskiego na cele 
edukacyjne, którego fundusz od roku 1808 aż do 
dziś dnia nie był wcale obracany podług woli fun
datora i zostaje pod administracyą ministerstwa 
oświecenia. Hr. Tbun przyrzekł w tym przedmiocie 
dać wyjaśnienia.

— Dochody kolei galicyjskiej w ciągu miesiąca 
sierpnia, od przewozu 24,976 podróżnych i 422,325 
centnarów towaru przyniosły 179,940 złr., do czego 
doliczywszy dochody pierwszych 7 miesięcy tego roku, 
okaże się, iż jeździło tą koleją w tym roku 169,130 
podróżnych, przewieziono 3,746,816 centnarów to
waru, a dochód uczynił 1,425,095 złr,, co wypada 
licząc 28 mil kolei, po 6362 złr. na jednę milę mie
sięcznie w przecięciu, a na dzień w przecięciu 212 
złr. na jednę milę.

FRANCYA.
Paryż, 18 września. Jak już wczoraj mówiliśmy, 

obiegała w Paryżu pogłoska o zamiarze wyjechania 
z Rzymu, który papież powziął, a którym się rząd 
francuski mocno niepokoi. Zawzięci nieprzyjaciele 
Anglii sądzą nawet, ze Anglia nie jest bez winy w 
tym planie, podsuwanym podobno papieżowi przez 
kardynała Antoneliego. Aby Ojca św. odwieść ko
niecznie od podobnój myśli wysłał, jak tutaj słychać, 
rząd francuski co prędzćj jenerała Goyon, który już 
w CłVita-Vecchia wylądował i natychmiast pojechał 
do Rzymu. Cesarz nie stracił dotąd nadziei, że bę
dzie mógł jeszcze jakokolwiek na drodze ugody spra
wę papieską załatwić; jenerał Goyon ma podobno 
polecenie, aby starał się nakłonić papieża do pe
wnych ustępstw, a mianowicie do zrzeczenia się wszy
stkich tych części państwa swego, które już stracił; 
ma on zachować natomiast nad wszysikiemi dawniej- 
szemi prowincyami pewien rodzaj\ zwierzchnictwa i 
tytuł panującego, podczas gdy królsardyński objąłby 
rzeczywisty zarząd nad niemi, ma dalój rozpuścić 
wojsko, które naturalnie na nic by mu się już nie 
przydało, wreszcie oddalić kardynała Antoneliego. 
Co dzień spodziewać się należy uroczystój protesta- 
cyi z strony dworu ąustryackiego przeciw wszystkie
mu co się dzieje w państwie Kościelnśm. Niektóre 
prócz tego dzienniki przedstawiają niezgodę, zacho
dzącą między Garibaldim a gabinetem turyńskim jako 
dość wyraźną, szczególnie z powodu Rzymu i We-

necyi. Garibaldi 'chce i Rzym zająć, bez względu, i 
jak mówią, na Francuzów, znosząc wszelką władzę C 
świecką papieską i niezwłocznie uderzyć na Wenecyą, t 
gdy tymczasem rząd sardyński chce szanować jeszcze Ï 
patrimonium Petri i walkę o posiadłości weneckie c 
odroczyć do sposobnój okoliczności, aby w czasie 8 
zimy znaleść może środek załatwienia na drodze po- a 
koju tćj niezmiernój trudności. Times i Morning- s 
Post znów nalegają na Garibaldego, aby go odwieść b 
od zamiaru uderzenia na Francuzów w Rzymie, wy-i i 
stawiając mu żeby to było rozmyślnóm zabójstwem' 
niepodległości włoskiój, a prócz tego ogłosił nieda- n 
wno temu Times ciekawy list, podpisany przez ja. n 
kiegoś „Europejczyka” w którym wydaje niby to treśćl t 
tajemnych ugód między Francyą i Piemontem, na t1 
mocy których, w zamian za królestwo Obojga Sycylii o 
i państwo Kościelne, dostałaby Francya albo Liguryq b 
z Genuą, albo wyspę Sardynią, albo nawet szwajcar, d 
ski.kanton Tessino. Wszakże całkiem nieprawdopodo. n 
bne te kombinacye Timesu znalazły przeciwnika « 
wMorning Poście, dzienniku ministeryalnym, 
który oświadczając słusznie, że żadnój zgoła wiary z 
takim wymysłom dziennikarskim dawać nie należy, wj- p 
stawia zarazem skutki, któreby podobne zmiany ter- p 
rytoryalne za sobą pociągnąć musiały, i niebespie- z 
czeństwa wynikające z rozszerzania takich wieści, które w 
tylko na celu mieć mogą utworzenie koalicyi prze- C 
ciw Francyi. Nie wiedzieć jeszcze ile ufać można po- b 
głosce, jakoby rząd francuski przedsięwziął już przy- v' 
gotowania do ściągnienia znacznego korpusu wojska w 
w Sabaudyi; gdyby się to potwierdziło, widzielibyśmy N 
w tóm dowód, że Francya nie wierzy w spokojne n: 
załatwienie sprawy włoskiój. Wiadomości dzisiejsze k 
z państwa Kościelnego są dość ważne, okazują bo- n 
wiem że Ankona od strony lądu otoczona jest przez si 
Sardyńczyków, tak iż odcięte są wszelkie drogi, któ- b( 
remiby jenerał Lamoricière mógł przysłać posiłki G 
zagrożonemu miastu, które niebawem i od strony F 
morza ściśnionóm zostanie, ponieważ dowiadujemy ai 
się, że flotta sardyńska opłynęła już przylądek Spar- oi 
tivento, dążąc na morze Adryatycki. O jenerale La- ci 
moricière nic nie słychać, zdaje się że jest jeszcze ti 
chory w Spoleto, wszakże zadziwia to powszechnie bi 
że pozwolił się tak spokojnie odciąć od Ankony i (1; 
dotychczas nigdzie rzeczywistego oporu nie stawił, m 
Utrzymują niektóre dzienniki że ma zamiar uderzyć w 
na Neapol, połączywszy się z znacznemi jeszcze reszt- si 
kami wojsk króla neapolitańskiego, wszakże plan ta-ja 
kowy do historyi hajecznój policzyć należy. i

— Księżna Alby, która przedwczoraj wieczorem 
umarła, była rodzoną siostrą cesarzowój Eugenii; st 
uległa ona długiój i ciężkiój chorobie. Pogrzeb jéjpi 
odprawi się z wielką uroczystością w kościele ś, di 
Filipa du Roule, poczóm ciało odwiezionóm zostanie 2; 
do Hiszpanii. żi

— Ogłoszono w kilku dziennikach składkę nt C 
pomnik dla kapitana Flotte, znanego republikanina, ai 
który niedawno temu zginął w wojsku Garibaldego. ni

— Między wyższymi oficerami których Fuad pa
sza kazał rozstrzelać za ich udział w rzezi chrześcian, si 
znajduje się Ahmed pasza, mający stopień muszira, - 
tj. marszałka.

— Paryski korespondent Czasu uczyniwszj kl 
wzmiankę o bardzo wielkiój liczbie Polaków bawią; P< 
cych chwilowo w Paryżu, dodaje: „Patrząc na ilość ® 
przybyłych zdawałoby się, że na Ukrainie i Wołynie ta 
nie wiele kto pozostał. Widać to było wczoraj « w 
niedzielę w kościele Wniebowzięcia na nabożeństwif gt 
odbytóm z powodu inauguracyi w Puy posągu Nie' 
pokalanój Matki Boskiej, ulanój z dział Sewastopol 
skich. ”

— Katolicki Le Monde podaje w nr. 201 ob
szerny artykuł wstępny pod napisem: Situation 
du Grand Duché de Posen (Położenie W. Ks 
Poznańskiego). Znajdujem tu zestawione z pisarski 
zręcznością i dokładną znajomością rzeczy, znauf 
polskim czytelnikom szczegóły i argumenta. Międzj 
innemi powtarza także Le Monde wiadomy arty
kuł: Gazety Pruskiój o kwestyi językowój w Poznań- 
skióm, by wykazać potóm bezzasadność lub śmiałość 
rozumowań pruskiego organu ministeryalnego. Z dru
gićj znów strony orieanistowsko-doktrynerski J o nr 
nal des Débats zamieszcza pod rubryką korć' 
spondencyi z Lwowa nowe niektóre szczegóły o Wp 
borach kijowskich, przyczóm podaje piękne moff) 
nowo-obranego a niepotwierdzonego marszałka [' 
Hołowińskiego. W końcu jest wzmianka o oświaf s? 
czeniu danóm szlachcie wołyńskiój w Żytomierz _ 
przez księcia Wasilczykowa względem zaprowadź®' 
nia nauki języka polskiego w szkołach wołyński^ 
podolskich i kijowskich. Korespondent oczywiści^ 
przecenia łaskę cesarską, mylnie mówiąc „o p«P 
wróceniu języka polskiego do szkół”, boć wykh1 
nauk pozostał rosyjskim.

WŁOCHY.j w
Constitutionnel donosi z Neapolu pod dnieffr<3



3
11 b. m., źe wszystkie prowincye ogłosiły dyktaturę 
Garibaldego i że wojska królewskie w Kapui trak
tują względem kapitulacyi. Wiadomości z Gaety i 
Kapuy w ostatnich dniach nadchodzą bardzo sprze
czne. Pays i Patrie donoszą, że król neapolitaó- 
gki stoi w 25,000 wojska pomiędzy Kapuą a Gaetą; 
armia ta składa się z gwardyi, z korpusu cudzoziem
skiego i korpusu zAbruzzów; bracia królewscy, hra
bia Trani i Caserta, znajdują się w orszaku króle
wskim.

W państwie Kościelnóm postępują Piemontczyko- 
wie bardzo szybko. Spoleto wzięli po krótkićj obro
nie. Ankonę zamknięto od lądu i od morza. Piemon- 
cko-neapolitaóska eskadra stoi przed Ankoną na ko
twicy. Wiceadmirał Persano zatknął swą flagę na 
okręcie „Vittore Emmanuele”; okręt ten stoi naj
bliżej warowni, tylko około 1100 metrów od niój od
dalony. — W Neapolu pracuje Garibaldi nieustannie 
nad reorganizacyą armii, utrzymują; że będzie miał 
wkrótce do 80,000 żołnierza.

Turyn, 16 września. Tutejszy korespondent Ga
zety Kolońskiśj pisze: O ile Garibaldi na rząd 
piemoncki aż do wkroczenia wojsk sardyńskich do 
państwa Kościelnego był zagniewany, pokazuje się 
z listu, króry adjutant jego Wiktorowi Emanuelowi 
wręczył. List ten brzmi: „N. Panie! Daj dymisyą 
Cavourowi i Fariniemu, oddaj mi komendę nad jedną 
brygadą Twoich wojsk, dajmi za prodyktatora Palla- 
vicinio Trivulzio', a ręczę za wszystko.” Król odpo
wiedział, że Pallavicinio zamianuje prodyktatorem 
Neapolu, lecz na inne żądania dyktatora przystać 
nie może. Cavour podał się dwukrotnie do dymisyi, 
którój król jednakże nie przyjął, utrzymując, że jest 
rzeczą parlamentu, który d. 2 października zebrać 
się ma, wypowiedzieć czy pokłada zaufanie w mini- 
steryum, czy nie. Cavour z swój strony przesłał list 
Saribaldemu, w którym powiada, że tak on jak i 
Farini będąc dobrymi patryotami wszystko uczynią, 
aby uniknąć rozdwojenia w rządzie. Chętnie wystąpi 
on z gabinetu, jeżeli przez to zachowa na usługi oj
czyzny takiego męża jakim jest Garibaldi. — Jak 
tu donoszą, ma papież istotnie mieć zamiar opuścić 
swe państwo. W Paryżu nie chętnieby bardzo wi
dziano, gdyby do wykonania tego zamiaru przyjść 
miało, i dla tego usiłują wszelkiemi środkami od
wieść Piusa IX od tego zamiaru. — Hr. Arese udał 
się temi dniami do cesarza; francuskiego, aby go ob
jaśnić o prawdziwym stanie rzeczy we Włoszech. 
Wzburzenie umysłów w całym kraju jest wielkie.

Z Neapolu piszą do Triester Zeitung co na
stępuje: „I jenerał Bosco przyjął służbę w wojsku 
piemonckićm. Liczbę wojska neapolitańskiego, które 
dotąd do rewolucyi przystąpiło, podają na 60,000; 
23,000 pozostało przy królu , zdaje się jednak
że, że i te wkrótce pójdą za przykładem innych. 
Cztery pułki cudzoziemskie liczą 5808 żołnierza. Siłę 
armii neapolitańskiój przyjąć można ze wszystkióm 
na 130,000 ludzi i 10,000 koni.”

— Z państwa Kościelnego donoszą, iż jenerał 
sardyński Fanti, przeszedłszy granicę rzymską, we

zwał jenerała Lamoriciere, aby wojsko swoje cofnął 
i dozwolił ludowi wypowiedzieć otwarcie życzenia 
swoje. Lamoriciere odpowiedział na to wezwanie 
iż nie może dać żadnój odpowiedzi, gdyż to nie’ 
jego lecz kardynała Antonellego obchodzi.

ANGLIA
Londyn, 17 września. Biuro telegraficzne Reutera 

donosi, iż pan Nigra, poseł sardyński w Paryżu 
wręczył panu Thouvenel poufną depeszę rządu sar
zyńskiego, w którój dowodzi, że zajęcie Marchii 
było jedynym środkiem, aby zapobiedz kollizyi po- 
między Francuzami a wojskiem Garibaldego.

Wiadomości miejscowe i potoczne.
Poznań, 21 września. Podobno tu i owdzie w Poznańskiem 

pojawiają się szarańcze, zapędzone widać wiatrami od zbitych 
zastępów. Z Główny pod Poznaniem p. Dziedzicki przesłał 
nam przedwczoraj jeden egzemplarz żyjący tego owadu, któ
rego sztuk kilkanaście zagnało się na jego pola. Złożyliśmy 
go w Bazarze, w Kółku towarzyskićm.
. 7" kilku dni w Poznaniu w hotelu Budwiga pokazują
bardzo bogate muzeum anatomiczne i etnologiczne Reimersa 
które systematycznym swoim doborem i staranne m wykona
niem pojedynczych okazów się zaleca i zasługuje na uwagę 
zwłaszcza ludzi fachowych. Prawie 500 okazów, bądź szkie
letów, bądź preparatów ijnaśladowań ciała ludzkiego w stanie 
zdrowym i chorobliwym, w niejednym względzie daie iasny 
obraz organizmu ciała ludzkiego.

- Z,nani »ntykwarz poznański J. Lissner posiada obecnie 
piękną karabelę Stefana Batorego. Na brzeszczocie węgier
skim ozdobnej tej karabeli między innemi złotem wpuszczone 
jest imię i tytuł tego dzielnego króla, Rysunek i opis tei 
karabeli dała swego czasu lipska Illustrlrte Ztg.

Szczątki mauzoleum Halikarnasu w Karyi wykopane 
staraniem Karola Nerton, konsula angielskiego w Mitylene 
ustawiono w muzeum w Londynie i usprawiedliwiają sławę 
przyznawaną przez starożytnych dziełu takich sztukmistrzów 
jak: Pytheas, Skopas, Bryaxis, liniotbeos, Leocharis z kwitnącej 
epoką, zaliczonych do cudów świata. Najwięcej podziwienia 
budzi tors tancerki wielkości naturalnej, nadzwyczaj piękny 
mimo namiętnego ruchu, dalej kilka fryzów, wielorakich ozdób 
architektonicznych , szczątki posągu konnego z największą 
troskliwością wykonanego, tors siedzącej kobiety, walka Ama
zonek i Greków, w cudnych przedstawiona kształtach na fryzie, 
tudzież kolosalny lew. Z posągu Mauzola wysokiego na 9 stóp 
9 cali, wynaleziono 27 odłamków, które zręcznie skleił lon
dyński rzeźbiarz Westmacott; wszelako niedostaje mu rąk, je
dnej nogi i tylnej części głowy. Wspaniała taj wojownicza 
postać, cudnej postawy, ubrana w tunikę i płaszcz królewski 
tłomaczy miłość, którą ku niemu pałała żona jego Artemizya; 
tors kobiecy bez głowy, zapewne królową przedstawiający, jest 
jej godnym. Z 36 kolumn jońskicb, na których spoczywała 
cała budowa, znaleziono 3 kapitele dobrze zachowane.

W Normandyi układają zwykle zboże po zżęciu w stert- 
ki, przez co ziarno bywa lepszego gatunku, aniżeli kiedy się 
w inny sposób z nim obchodzi, a nadto chroni się od wszel
kiego uszkodzenia w porze słotnej. Stertki te tak się robią: 
na miejscu suchetn i nieco wzniesionem, kładzie się sporą garść 
użętego zboża, którą sięgprzez pół zgina, tak-aby kłosy nie 
leżały na ziemi, ale spoczywały na dolnym końcu garści. Je
den robotnik, któremu 5 lub 6 kobiet donosi garście, układa 
stertkę, kładąc je na około przygiętej garści, kłosami do środ
ka » i wspierając je na niej, tak że średnica stertki wynosi 
podwójną długość słomy. Na pierwszym rzędzie garści ukła
da drugi tym samym sposobem i tak postępuje dalej, pilnując 
aby boki okrągłe stertki były prostopadłe, dopóki ta nie doj
dzie wysokości około 7 ćwierci łokcia. Wszystkie kłosy skła
dane do środka, utworzągtam punkt bardziej wyniesiony niż 
brzegi, co ważną stanowi okoliczność, woda bowiem jakaby 
ię do nich dostać mogła, ścieka na zewnątrz po spadzistości 
słomy, .Skoro stertkagdoszła do pomienionej wysokości, ukła-

ku środkowi’ anrz«rnn b?rdziÓjkrzyżujJp: na przemian kłosy 
f.j ...owi, Pjzez co się zwolna zmiejsza średnica stertki b,?/ jej wfsoIrosc dojdzie mniej więcej do 3% łokci środek 
będzie mocno wypukły, stożkowaty. Wówcza nokrvwa sie 
snopkiem związanym blisko dolnego końca, odwracaiac ao na 
wierzchołku stertki kłosami na dół, Hóre Kartnnie do 
ko a rozpościera, tak aby cała powierzchnia stożka równo 
była osłoniona. Jeżeli zboże nie bardzo trawą zielona nrzero-

t in czasie ż?cia nie zmokło, można je układać w stertki 
iunPł±B}ę ZU.t,Ilie’ c.b°dbyśmy nawet zbierali zbole pized 
LTn u Jego dojrzeniem. W przeciwnym razie czekać no- 
¡j™* * ’ n.lcco, obeschło, albo trawa zwiędła przynaimnići • 
zawsze jednak układać można zboże w stertki o wkle^rcze-
w fnopyZbyRaz°zDło-oył0 zw?zi%ie do stodoły a nawet wiązać 
w snopy. Kaz złożone w stertki może w nich pozostać 8 do
no zwózVaWN- dl"ŻĆj’ dopóki czas nie dozwoli zająć się j'e- 
Lrd^°uki" ^.le, “omrpi przez niepogodę, ziarno dojrzewa 

rdzo dobrze i bardzo pięknego będzie gatunku. Ze wszyst- 
tsn * zR?h,S°bdW d a .z^ezpmozenia zbiorów w porze dżdżystej 
tsn zasługuje na pierwszeństwo, a lubo wymaga nieco wie-
cej roboty, przecież nie tyle, jak powszechnie mniemają.

Wiadomości literackie.
Wspomniawszy już poprzednio o ważniejszych wydaniach 

petersburskich J. Obryski, uzupełniamy o nich wiadomość we
dle tych, które mamy przed sobą: ’

„Dzieje żywota i utworów Goethego, oraz za
rysy wieka jego i społczesnych mu mężów znakomitych- po
dług ogłoszonych i nieogłoszonych drukiem źródeł. Dzieło 
O. H. Lewesa, z angielskiego przełożył i własnemi uwagami 
w tekście samym i dopiskach poczynionemi, powiększył A. No
wosielski; 2 tomy w jednym. Petersburg, w drukarni józa- 
fata OhryzkL 1860.“

„Litość w stosunku do cywilizacyi. (Ueber die 
Hauptgebrechen der Erziehung). Po niemiecku napisał dr. 
Perner. Petersburg, nakład tłómacza. 1860.“ Pisemko to 
wyszło pierwotnie staraniem _ towarzystwa przeciw dręczeniu 
zwierząt. Autor jego dowodzi, że powodem, jeśli nie wszyst
kich, to przynajmniej wielu nieszczęść ludzkich jest skrzywio
ne wychowanie. Drobne na pozór w tym względzie uchybienia 
wpajają się w umysł młodociany i ogromne a szkodliwe spro
wadzają następstwa. Uchybienia te są głównie zaniedbywa
nie dzieci przyzwyczajania, do porządku i dbanie o własne 
zdrow:e, do ścisłego pełnienia zobowiązań wszelkiego rodzaju 
przyrzeczeń itp; do roztropnej oszczędności, do litości, łago
dności i spółczucia w obcowaniu z slabszemi od siebie isto- 
tami, a mianowicie ze zwierzętami. Ostatniemu punktowi 
autor szczególny poświęca wzgląd i prawie wyłącznie nim się 
zajmuje.

„Snoby, utwór humorystyczny W. M. Thackeray’a. 
Tłómaczenie z angielskiego. Petersburg, nakład tłómacza, 
druk Jozafata Ohryski 1860.“ Objaśnienie wyrazu „Snob,“ daje 
motto na tytułowej karcie wyrażone: „Kto w nikczemny spo
sób oddaje hołd nikczemnym rzeczom, ten jest snobem.“ Jak
kolwiek słynny humorysta angielski miał na względzie wyłą
cznie stosunki angielskie, społeczeństwo którego wady odkrywa, 
zbyt wiele posiada cech wspólnych wszystkim towarzystwom 
ucywilizowanego świata w ogóle a w szczególności polskim, 
aby ucinkowe, trafne i bystre spostrzeżenia autora, i naszego 
nie miały budzić zajęcia. Kilka ustępów tego dzieła w tłó- 
maczeniu polskiem przed kilku laty był ogłosił Przegląd Po
znański.

Telegramy ostatnie.
Turyn, 20 września. W skutek bitwy stoczonćj 

w dniu 18 b. m. kapitulowała większa część papie
skiego wojska. Obce wojska wracają do swój ojczy
zny. Lamoriciere dostał się z kilkoma jeźdźcami do 
Aukony. Prócz załogi ankonitańskiej nie istnieje pra
wie żaden papieski batalion. Pimodan umarł. (Br. Z.)

Redaktor odpowiedzialny Ludwik Jagielski w Poznaniu,

Przy dzisięjszem ukończonem ciągnieniu 3 
l/l klasy 122 król, klas loteryi padiy 2 wygrane 
ią- po 5000 tal. na nr. 17,055 i 32,388. l wygr. 
iśt 2000 tal. na nr. 35,808. 3 wygr. po 1000 tal. 

na nr. 17,767, 21,574 i 48,843. 2 wygr. po 600 
tal. na nr. 34,576 i 72,413. 4 wygr. po 300 tal. 

’ na nr. 6148, 58,305, 65,623 i 90.934 i 12 wy- 
iif gran, po 100 tal. na nr. 4658, 11,434, 14,011, 
je- >5,502, 24,869, 39,810, 45,620, 47,27?, 61,378,
p|, 68,046, 72,825 i 87,289.

Berlin, dnia 20 września 1860.
)b- Król, jeneralna dyrekcya loteryi.
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ObwlcsKCizenie. [1761j 
Nasz kolega stowarzyszenia, czło

nek zarządu, pan Wilhelm Pawło 
wski, umarł dnia 20. września. 
Zapraszamy przeto członków oby
dwóch oddziałów uniżenie: 
ażeby się zgromadzili na pogrzeb 
jego w sobotę dnia 22. września 
Punktualnie o godzinie 4 z południa 
przed mieszkaniem zmarłego. 

Zarząd stowarzyszenia ratunku.

Publiczne wywołanie. [137 
Król. Sąd powiatowy w Poznani

wydział dla spraw eywilnycb. 
Poznań, dnia 25 maja 1860.

Andrzej Handke, zmarły już szyp 
w Radzewie wystawił Piotrowi Agai

• . jeg0 żonie Teregie

dniu 24 lipca 1845 obligacyą notaryac- 
ką na pożyczkę w ilości 2600 tal. i 
ostatni odstąpili mocą cesyi z dnia te
go samego tę należytość wdowie po 
zmarłym radzcy tajnym sprawiedliwości 
Culemann imieniem Julii. Na pretensyą 
wspomnioną zapłaconą została wdowie 
Culemann suma 1750 tal. a suma 850 
tal. wraz z prowizyą po 5% od dnia 
1 lipca 1858 jeszcze jest zaległa. Obli- 
gacya i cesya z dnia 24 lipca 1845 we
dług podania zginęły.

Na wniosek pani Julii Culemann, 
wdowy po radzcy tajnym sprawiedli
wości Culemann w Poznaniu wzywamy 
przeto wszystkich tych, którzy do wspo- 
mnionój obligacyi i do pretensyi z niój 
pochodzącćj również do cesyi jako wła
ściciele, cesyonaryusze, lub jakowi po- 
siedziciele listowni pretensye mieć są
dzą, aby takowe w terminie na dzień

7 listopada r. b. przed południem 
o godzinie 9,

przed ur. Melke, sędzią powiatowym 
w lokalu sądowym zameldowali, inaczćj 
bowiem z takowemi prekludowani i ob
ligacja z cesyą umorzone zostaną.

Sprzedaż konieczna. [1166] 
Król. Sąd powiatowy w Rogoźnie,

wydział pierwszy.
Sołectwo okupne w Seefeldzie pod 

nr. 1 położone, do ur. Teodora Riidi- 
gera należące, wraz z wiatrakiem osza
cowane ogółowo na 21,699 tal. 12 sgr.

7 fen. wedle taksy, mogącój być przej
rzaną wraz z wykazem hypotecznym i 
warunkami w registraturze, ma być dnia 
14 stycznia 1861 przed południem o 
godzinie 11 w miejscu zwykłóm posie
dzeń sądowych sprzedanóm.

Wierzyciele żądający zaspokojenia 
swego ze szacunku kupna co do wie
rzytelności niewykazującój się z księgi 
hypotecznój, winni takową podać do 
sądu subhastacyjnego.

Rogoźno, dnia 7 czerwca 1860.

W Księgarni M. Jagiel
skiego Wilhelmowski plac Ib. jest
do nabycia:

SKOROWIDZ tnoej 
wszystkich miejscowości

obwodu rej. Bydgoskiego z oznaczeniem 
powiatu, obwodu sądowego, policyjnego 
i gminy, właścicieli dóbr i dzierżawcy, 
areału specjfic., domów, ilość mie
szkańców, poczt etc. cena 1 tal. 20 sgr. 
Mappy powiatowe Księ

stwa Poznańskiego;
24 arkuszy.......................... 8 tal.
pojedyńcze powiaty . . . a 10 sgr. 
Mappa całej Polski w 2 arkusz. 20 sgr. 
Mappa całych Włoch ... 10 sgr.

Wielka aukcya książek.
Z polecenia król, sądu powiatowego 

w Międzychodzie sprzedawać będę

w środę i w czwartek dnia 
1© i Ift października przed 
południem od godziny 9 i po południu 
od godziny >/a 3 w lokalu au
kcyjnym przy ulicy Maga
zynowej nr. 4 tu w Poznaniu pu
blicznie więcój dającemu za gotową 
zapłatę /.imtzn^ bibliotekę 
z pozostałości po proboszczu 
Maniurka; zmarłym w Między
chodzie, składającą się z dzieł religij
nych, z dziedziny nauk przyrodzonych, 
dzieł historycznych, jeograficznych, filo
zoficznych, matematycznych, astronomi
cznych, z dziedziny historyi literatury, 
dzieł politycznych i klasycznych, poe- 
zyi, dramatów, biografii, książek pra
wnych i i szkólnych, lingwistycznych, 
słowników, dykcyonarzy i gramatyk, 
w wszystkich językach europejskich.

Spis książek tych może być u mnie 
przejrzany. Zobel
[1755] sądowy aukcyonaryusz.

Majętność Ottorowska,
należąca do pozostałości ś. p. Aleksan
dra Brudzewskiego, położona w powie
cie Szamotulskim, o milę od dworca 
kolei żelaznój, otaksowana sądownie 
włącznie z borem na 575,000 tal., ma 
być dla działów najwięcój dającemu 
sprzedaną. Termin licytacyjny wyzna
czonym został na

dzień 19 października r. b. o godz. 10 
przed podpisanym notaryuszem w Sza-



4

motułach, u którego warunki sprzedaży, 
rejestra rozmiarowe i bonitacyjne, ja- 
kotćż mapy siódmiu folwarków do przej
rzenia i informacyi złożone.

CKrabowski
[1758] Obrońca Prawnik i Notaryusz.

Akademik z polskiego Szląska, który 
ukończywszy studia Theol. katb. et 
Phiol. dla młodego wieku swego go
dności kapłańskiój jeszcze dostąpić nie- 
może, życzy sobie umieszczenie jako 
guwerner. Bliższe wiadomości udziela 
A. Schulc, nauczyciel dom. w Kamieńcu 
pod Wielichowem. [1759]

5 20

6-------

15

Następującym osobom, _ które pospieszył 
z przesłaniem na ręce moje zapomóżki dla 
biednych pogorzelców Żerkowa:

tal.sgr.fen.
JJ.WW. Taczanowskiemu z Miesz

kowa.......................................
„ Chłapowskiemu, Stefano

wi z Bronikowa.................. 5 20 —
„ C. z G. pod Górką....
„ G. ze Smiełowa...................  10
„ J. z Ryńska.......................... 3

Hrabiom J. Ż. i M. Ż. z Czacza.. 50
JJ.WW. M. J. w Pobiedzisk......... 25

„ L. J. z Poznania.............. 1
„ J. Ł. z Targoszyc..............  10

A. M. z Poznania............. 5--------
E. Ponińskiemu z Wrześni 10--------

, Ks. K. z Nowego miasta 2--------
St. Ks. z Trzemaszna...... 1--------
Dr. Z. z Ostrowa............... 1--------
z pod Jarocina Pani...... 5 — —
Salomonowi Haase z Żer
kowa..................................... 10---------
Dr. Adamkiewiczowi z
Żerkowa............................... 2---------
Ks. H. z Nakła...............  10---------
St S. z Skoraczewa.......... 3 — —
P. T. z Objezierza............ 8 — —
M. W. z Środy................. 5---------
Ks. S. z Wrześni............... 7 — —
Ks. Kr. z Pępowa............. 9
Ks. z Boruszyna................. 2
z Szubina ks. i parafianie- 4--------
z Gniezna zebrana ofiara
w mieście.............................. 25 20 —
w czasie uczty dla Niego
lewskiego.............................. 61

Hrab.
JJ.WW.

PP.

Nauczyciel, mający chęć mieniania 
się na donośną posadę pod samym Po
znaniem, niechaj się zgłosi do nauczy
ciela I*. Dałkowskiego w Po
znaniu. [1752]

Guwerner praktyczny, Polak, szuka 
pomieszczenia. Bliższych szczegółów 
udzielić raczy Handel Sukna w Ba- 

[1757]— zarze.

10 8 
15 —

2 0
Razem za złożoną ofiarę w ilości 286 13 2 
serdeczną składam podziękę imieniem nastę

pujących pogorzelców, pomiędzy których pie
niądze te rozdzieliłem:

Tal.sgr.fen.
1. Jakubowskiej wdowy..............  33----------
2. Ruszkiewicza..............................  33---------
3. Kopielskiego................................ 33----------
4. W. L................................................  63--------
5. H...................................................... 63----------
6. Wihelma Luschnera................ 10---------
7. J. Wegnera.................................. 10----------
8. Józefy Mrugalskiej
9. Józefa Swigonia

10. Stanisława Szy
mańskiego

11. Antoniego Maćko
wiaka w _

i 2. Michała Smitkowskiego............ 5
13. Murlewskiej wdowy.................... 2 18

Porto od dwóch listów........... — 4 —

3 20 —

5 .-------

Wydano ogółem 267 25 
Pozostaje do dalszego rozdziału 18 17

w Żerkowie dnia 1 września 1860. 
1754] K. Łukaszewicz.

Zapowiedziane na dzień 25. września 
r. b. solenne nabożeństwo 
w kościele parafialnym 
w Hrnszwicy odbyć się mające, 
z powodu ważnych przyczyn nieodbędzie 
sig- X. Błaszkiewicz.
[1749] Prałat i Proboszcz kolegiaty.

Kws giełdy < Berns <
daśfe 20 września.

r«ÿl«y psasKsi.

Pożycz, dobrow.. . . 4% 
dfto raąd................ 4%
sito
dite
dito

1859
1856
1858

5
4%

dito pram. 1858 
Obliyi dłEgE skarb.. 
dite Marcfeä. .... 

Listy zMt. March.. . 
dito ft« Wtok . . 
dito dito . . •
dito Ponsor................
dito dito .... 
díte W. Ks. Posa.. 
dito dito íswwe) 
dito dito (soto) 
dito Ssląskie ....
dito gwar. B.............
dito Pra Zach. . . 
dito díte 

Listy ra»t. March. . 
dito Pomo?.. .... 
dito W. Ks. Pose, 
dito Pr.Wsch.S7ah, 
dito Nftdreñakíe 
dito saskie . . . 
dito Sslęskie . .

%!.
fź

8%

7-
3’/.

W
4

*>s-
dano.

pt».
eosio.

»3%
116

100%
100%
134%
100%

68

91

94%
94%

assn1
Bosy. Spoży. Söegl. 
udtto 6pcży: Stiggi,

Królewsko - Pruskich uprzywilejowa
nych kropli Dr. Davidsona na bcz- 
zwłoczne uśmiercenie kolta 
aęłiów dostać można niefałszo- 
wanych w handlu Józefa Wa- 
clie w Poznaniu przy Rynku nr. 73.

Główny skład tychże znajduje się w 
Wroclawin u pana J. SLtift 
Herrenstrasse nr. 27. [1608]

Botel Kruga: Kandydat do stanu nauczyciel. 
Szymanowski z Pobiedzisk, brukarz Neufeld 
z Głogowa, stelmach Meyer z Neusalz, urz. 
Leisclmer z Kościana i kapital. Wagner z 
Hopfenau.

W mieszkania prywatnem: Nauczyciel Schulz 
z Jutrosina, Mała Rycerska ul. nr. 4.

Dnia 20 września.
Bazar: Wł. dóbr br. Mielżyński z Pawłowic, 

Rekowski z Koszut, Chłapowski z Szółdr, 
Rożnowski, z Sarbinowa, pani Potulicka z 
W. Jeziór, Paliszewska z Gembic i Wolszle- 
gier z Iwna.

Sterna Hotel Europejski: Właściciel dóbr 
Byszowski z Sartowic, Jeschke z Białężyna, 
pani Krajewska z Niem. Iławy, dr. filozofii 
Janowski z Tyiźy, stud. jur. Korzniewski z 
Berlina, ks. Ludolff z Pragi, kapitan okrętu 
Jankowitz ze Szczecina i kap. Wittchow z 
Rügenwalde.

Mylinsa Hotel Drezdeński: Właściciele dóbr 
Kościelski z Szarleju, kup. Jäger z Heil- 
bronu, Weil z Frankfurtu n. M, Busse ze 
Szczecina, Spirow ze Szprotawy, Kleinfeller 
z Kitzingen, Kuttner z Berlina i Weddiger 
z Minden.

Boscha Hotel Rzymski: Wł. dóbr Sprenkmann 
z Stroppen, kap. Schwerin ze Śremu, Heu- 
sler z Ńissy, kup. Huttmann z Welo, Lange, 
Heilberg i Miduszek z Wrocławia, wł. dóbr 
Wirtb z Łopienna, śpiewak Schön z Akwis- 
granu i architekt Kallmann z Bydgoszczy.

Oehmiga Hoteł Francuski: Właściciel dóbr 
Mittelstadt i porucz. Mittelstadt z Kurowa, 
pani Grudzielska z Kopaszewa, dzierż. Plu- 
czyński i pani Banaszkiewicz z Uleyna, pani 
Klug z Mrowina, por. bar. Colias z Berlina.

47-%-%-%, paźd.-list. 46%-% pł. 4? 
żąd, list.-gr. 45%—46, na wiosenną odstaw«

W niedzielę, dnia 23. września b. r. 
przyprowadzę pociągiem popołudnio
wym transport swieżo-dojnych krów 
nadnoteckich, wraz z cielętami do Po
znania: stanę w hotelu Budwiga, przy 
placu Kamelaryjnym nr. 18/,9.

J. Klal&ow, 
[1760] handlarz bydła.'

łFrjaybyil do ¡Poznania.
Dnia 20 września.

Oehmiga Hotel Francuski: Właściciel dóbr 
Grudzielski z Kopaszewa, bankier Levy z 
Leszna, kup. Koch z Berlina, pani Schulz 
z Królewca, profes. Martinius z Monachium 
i naddzierż. Burchard z Węglewa.

Pod Czarnym Orłem: Wł. dóbr Sławoszewski 
z Ustaszewa', Brzeski z Jabłkowa, pułków. 
Frosch z Świdnicy, rolnik Pawłowski z Ma- 
rzenina , rachm, Śtegemann i kup. Giering 
z Jarocina.

Hotel Paryski: Wł. dóbr Budzyński z Kleryki, 
Budziszewski z Czachorowa, Brocker z Óto- 
rowa, Szeliski z Orzeszkowa, bracia Woiań- 
scy z Krakowa, naucz, gimnaz. Jagielski z 
Trzemeszna, panna Knast z Czarnkowa i 
rolnik Magierski z Kleszczewa.

Hotel Berliński: Właściciel dóbr Meissner z 
Kiekrza, rolnik Wirtb z Berlina, kup. Sie- 
gert z Wrocławia, krawiec Schmidt z Ra
wicza i urz. kasy powiatowój Militz z Ple
szewa.

Hotel Budwiga: Inspektor Ortlieb z Gniezna, 
młyn. Mayer z Wągrowca, kupcy Landsberg 
z Wrocławia, Werker z Margonina, Brand 
z Nowegomiasta, Guttmann z Grodziska, Apt 
z Ostrowa i Dienstag ze Śremu.

Pod trzema Liiiami: Wł. dórr Welnitz z Po
łajewa , tłómacz Tłoczyński z Czarnkowa, 
obywatele Marquard, Rleich i Hildebrasd 
z Obornik i naucz. Nagel z Swirli.

Poznań, 20 września. Statystyczne biuro 
w Berlinie podaje ceny, jakie płacono w prze
cięciu w wześniu r. b. po targach miast więk
szych za cztery główne gatunki zboża i kartofle. 
Są one podane w srebrnikach za szefel pruski.

W miastach 
W. Ks. Pozn.

psze
nica żyto jęcz

mień owies kar
tofle

1. Poznań
2. Bydgoszcz
3. Krotoszyn
4. Wschowa
5. Gniezno 
fr. Rawicz
7. Leszno
8. Kępno

86
81 %» 
80
78%,
88%,
88%,
89
63%,

54%,
55%,
52%,
57
=3%, 
56’°,, 
58%, 
51 %2

42%,
44%,
37%..
45%,
44%,
46%,
48%,
36%,

25%,
29%,
33%,
27
27%, 
29%, 
30%, 
21% 2

11%,
13%,
14
13%,
11%,
12%,
14
13%,

Ceny w przecięciu w miastach:
13 pr. pruskiéj 
6 W. Ks. Pozn. 
5 pr. brandenb. 
5 pr. pomorsk. 
12 pr. szląskiój 
8 prow, saskićj 
13pr,westfaisk. 
16pr.nadreńsk.

90
81
92%,
93%,
86%,
93”„
101%
100’,,

49
54”„
58%,
56"„
60%,
62%,
04%,
66’’,,

39%,
43%,
48%,
45’»,,
47
52%,
55%,
53%,

27%, 
28%, 
32 %2 
34%, 
30%, 
37%, 
39%, 
39%,

15%,
12*'.,
15%,
17%,
16%,
16'°,,
22%,
25%,

Wiadomości handiowe. 
Stowarzyszenie kupieckie w Poznaniu. 

Dnia 21 września.
Zyto: po niższych cenach, na wrz. 43% 

żąd , wrz.-paź. 42%-%, paź.-list. 42%, list.- 
grud. 42 tal. pł. Okowita: przy zwiększo
nym obrocie mocno się trzymała w cenie, na 
wrz. 17%, wrz.-paźd. 17%4—%, paźd. 17%, 
paźd. list.-gr. 17, gr. 16%, gr.-st.-luty 17, gr. 
st.-luty-narz. 17, st-lnty 17—%, tal. pl.

Berem, 20 września.
Pszenica: w miejscu 25 szefli 74—86 tak 

wedie jakości. Zyto: ceny nieco wyższe, wyp. 
5000 centn., w miejscu 2000 funt. 47—48%, 
na wrz. 47%—% pł. 47% żąd., wrz.-paźd.

I ÎÇr- pis-
SOBC.

Rosy. poży. smglai. • 
Polsfe. oHigi skarb. • 
dito Cert. A. 300 zł. 
dito dito B. » eî. 
dito Lis. s, æ. wK 8. 
dito Qb.estâtWał

FS®sî|to.
ryohidory

Í02’/,
83%
92%
22%
87%
91

86 % 
•85 
88% 
82% 
91

Frydrych»
Łajdacy. .
Złote funt eal. 
Srebra dito 
Sasłris bsl. fess 
Niem. ban to. . ... . 
dito płat, «Lipsku 

Aostr. banka. . . j . 
Polskie bil. b»%. , 
Dist. bank, od wesll

453% 
29 21

113’/, 
1C9 ’

99%

99%
73%
88%

Bart Stow. . . 
Beri. Tow. hand. . • 
Gdański bank pryw. 
Dysk. Udział komm. 
Gota, bank pryw.. 
Hansw. dito .... 
Krńlsw. dito . . . 
Lipsk. Stow, tod., 
Seagd. bank pryw. 
Pomor. bank zyeer, 
Pozn. bank prow. . 
Frafe adz. bask. 
Ssląsk. Stow. bank.

96%
101
93% A1s«JF« ««iâïfeSâh. 
91 Berliń,-, AnkaR,
88 Berliń.-Hamb.
— Bert-Poc»d.-Mßgd. 
62% EerL-Sscsesiń 

Wrocî.-Fraîb, 
dito nssisow. 

Braeg-Nitskie 
Koźto-Bogamin 

dito piem&L 
dito dito . , 

Doluo-Ssh-Marah. 
Mao-Sab koi. pob. 

dito pSerwoi. . 
_ Pótn, Fryd.-WKh, 
54’/, G6ïe.o-Ss1. à 5 C 
63 ""
91%

101%

94%
94%
92%
93%
94%

45%

4
4
4
4
4
4
4
4

7'

4
4
«
4

127%

82%

75
80

111
108

Äfesy» ptMRrcfwe. 
Red. fate, kol że!. . 

4»? äitewy SsíasVíj . 
Çonéorma ......
Magd. œsk. ogs. .

103%
-L

37%

91%

dito Lit. B. 
Opol-Taraowfc. . . 
Starogr.-PcHi. . . .

111%
121

s%
30
79%

êfeiisssy» i gï«(Wâ 
plSÏ'OTSsfeiWS, 

BorL-Ashidt . . ' . . 
dito ........ .

Beri.-Hksab. . , , . . 
dito n Bm. . . 

Bcri.-Pcce.-MBW. A. 
dito Lit C . . . . 
dito Lit, » . . . . 

Bert.-Szczecin, ,, . 
dito îî Km. / . . . 

Koźio-Bogundn. . , .

dito konwen, . . . , 
dito dito Ui »er, . 
dito mto ÏV «¡r„ .

ssrgaaacac- e

% i pía-
j doo. GOfiO.

4 rM. 116’/,
4 79
4 — 84
4 80%
4 69%
4 89%
4 — 83'/,
4 61%
4 — 77
4 — 61
4 76

% ż

5 61%
E 20 __
4
4 z/

4 .96
4%
4%

9,9%
F

4% —
4 —

4% 98%
4% 98 —.
4'/, 100 - 1
4 — 85
4 — 77%
ł —(

— 91% -
4 — 91%
4 — 86%
6 — ¡101

45%—% pł. 45% tal. żąd. Jęczmień: wielki 
25 szefli 41—46 tal. Owies: dobrze się trzy, 
mai w cenie, w miejscu 1200funt. 25—29, na 
wrz. 25%, wrz.-paź. 25% pł. paź-list. 25 żąd., 
list.-gr. i na wiosenną odstawę 24’/, tal. pi 
Olśj rzepiowy: w miejscu 100 funtów be: 
beczki 11%, na wrz. i wrz-paźd. 11%,—% 
paźd.-list. 11%—% pł- H% żąd-, Hat-grud 
11% pł., 11% żąd., grud.-st. 11% pł. 11"/,. 
żąd., na wiosenną odstawę 12%—% tal. p|, 
Olśj lniany: w miejscu 11% tal. Okowita: 
niższe ceny, wyp. 40,000 kwart, w miejscu be: 
beczki 18’/,, z beczką na wrześ. 18— 
wrz.-paź. 17%—18, paź.-list. 17%—%,, list 
gr. i grud.-st. 17%,—%—%, kw.-maj 17%- 
%-’%, tal. pł.

Wrocław, 20 września.
Na targu: Pszenica: biała szefel 84—95, 

żółta 75—90. Zyto: 56—64. Jęczmień: 
stary 55-64, nowy 42—47%. Owies: 24—30, 
Groch: 50—70. Rzep zimowy: 80—96, 
Rzepak zimowy: 80—92. Rzepak lato, 
wy: 70—78 sgr.

Na giełdzie: Zyto: ceny mało co zmienio. 
ne, na wrześ. 49’/,, wrz.paźd. 47%—% p}, 
paź.-list. 46’/,, list.-gr. 47 żąd., 45% pł. kw.. 
maj 45%—% tal. pł. Olśj rzepiowy; cen; 
niezmienione, w miejscu 11%, na wrz. 11% 
żąd., wrz.-paźd. 11’/, pł., paźd -list. 11%,, 
list.-grud. 11%, kw.-maj 12 tal. żąd. Okowi 
ta: w miejscu 18%—%,, na wrz. 18%, wrz,. 
paźd. 18%,, paźd.-list. 17’/., list.-grud. 17’/u, 
kwiec.-maj 18%—% tal. pł.

Ssczeciu, 20 września.
Na giełdzie. Pszenica: trzymała się mo 

co w cenie, przy słabym obrocie, w miejscu 
węcpel 78—84, wedle jakości. Zyto: wmipj. 
scu 45%—46—’/,, na wrz.-paź. 46 pł, paź. 
list. 45 żąd., na wiosenną odst. 44’/, tal. pi 
Jęczmień: w miejscu 45’/*—46, pośledn. 41’/, 
tal. Owies: bez obrotu. Olej rzepiowy: n 
miejscu 11% żąd., na wrześ.-paźd. ll’’„, 
paźd.-list. 11’%. pł., 11% żąd., list.-gru. 11% 
pł., 11% żąd., kwiec.-maj 12%—%, tal. pi, 
Olej lniany: w miejscu z beczką 10%—’% 
pł. na wrz.-paź. 10%, paź.-list. 10% tal. żąd. 
Okowita: wyższe ceny, w miejscu 18%,—% 
na wrześ. 18’/,—%,, wrz.-paź. 18 pł. 18% 
żąd, jpaźd.-Iist. 17%—’/,,, list.-gr. 17%, gr.- 
st. 17%, na wiosenną odstawę 18 tal. pł.

CENY TARGOWE
w mieście Poznaniu.

Pszenicy pięknej, szfl. 16grn 
, średniśj „
„ ordynar. ,

Żyta ciężkiego „
„ lżejszego

Jęczmienia dużego ,
» małego w

Owsa . . . . w 
Grochu do gotow. „

„ na paszę w
Rzepin zimowego „
Rzepiku zimowego „
Rzepin latowego w 
Rzepiku latowego ,
Taterki . . . „
Kartofli . . . „
Masła, garn. . . . 
Koniczyny czerw. „ 
Koniczyny białćj „
Siana, cent. . .
Słomy, „ . . .
Oleju cent...........................
Spirytusu (beczka 100 kw.)

80% Trał. . .
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dito lï S®. . .
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dnia 20 września.
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dito nowe LS. A. 
dito now .... 

Lit B. . . . 
Lit C. . . . 
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a

prow. 
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dito now. Emis, 
dito Oblig. skarb.
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dito ........................
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dito Lit. B. .. . 
dito obi. pr. niere,
dito .......................
dito ........

Opoi. Tarnów.............
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dito obi. a praw piór. 
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88

54%
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dito dito 
dito pały. r. tS^(

Poan. List, . 
dito nowe . . . 
dito aowc . . .

Sal. List. Zast. . . 
Zach. Prask. . . . ,
PolsMs .....................
Pozn. List. Beat. . 
ditoobl.asiejsk.n.Era. 
dito obi. prow-. . . 
dito akc. bank. praw. 
Star.Pozn. as. kol. żal. 
Górno -Szi. dito A.

9! obl.g praw.pierw.E 
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